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P R Z E G L Ą D Y

K R Z Y S Z T O F  D U N I N - W Ą S Ó W I CZ

W SPO M N IE N IA  O H IT L E R O W SK IC H  O BO ZACH  K O N C E N TR A C Y JN Y C H  
W YDA NE W  L A T A C H  1970— 1972

Z a in te reso w an ie  h is to rią  h itle ro w sk ich  obozów  k o n cen tracy jn y ch  je s t w  Polsce 
c iąg le  silne  i n ie  zd radza  ten d en c ji zn iżku jących . W idzim y to w y raźn ie , om aw ia jąc  
now ości w ydaw n icze  z te j tem a ty k i, k tó re  u k aza ły  się w  k ra ju  w  la ta c h  1970— 1972. 
W spom nieć tu  należy  p rzede  w szystk im , że zw iększy ła  się liczba  op racow ań , po ­
św ięconych  tem aty ce  obozów  k o n cen tracy jn y ch . W  la ta c h  om aw ianych  u k aza ła  się 
m o n o g ra fia  T adeusza  C ieślaka  O ranienburg  — Sa chsenhausen  (W arszaw a 1972), 
p o p u la rn o n au k o w a  ro zp raw a  L u d w ik a  R ajew sk iego  R uch  oporu w  po lsk ie j  li tera­
tu rze  obozow ej  (W arszaw a 1971), m onografia  Jó zefa  G ielo — G ross-Rosen  (W ar­
szaw a 1970), zb ió r a r ty k u łó w  p rzed ru k o w an y ch  z „P rzeg lądu  L ek arsk ieg o ” p t. 
O kup ac ja  i m e d y c y n a  (W arszaw a 1971) a  tak że  m a te r ia ły  z ses ji p o p u la rn o n au k o w ej 
p t. Z p ro b le m a ty k i  m e d y c y n y  w  obozach k o n c en tra c y jn y ch  (G dańsk  1970) oraz 
K obie ta  w  obozie k o n c e n t ra c y jn y m  (L ublin  1972). P o n ad to  dw ie m onografie  
obozów  zosta ły  w  ty m  okres ie  w znow ione, tzn . K. D un in -W ąsow icza  — S tu t th o f  
(G dańsk  1970) oraz T. M usiała  — D achau  (K atow ice 1972).

W  okres ie  om aw ianym  u k azy w ały  się tak że  dalsze zeszy ty  w y d aw n ic tw  p e rio ­
dycznych , pośw ięconych  p ro b lem aty ce  obozow ej, a  w ięc: „Z eszyty  O św ięcim sk ie” 
n r  13 oraz  zeszy t sp ec ja ln y  pt. „R ękopisy  członków  S o n d erk o m m an d o ” , następ n ie  
„Z eszy ty  M a jd a n k a ” n r 5, „K o m u n ik a ty  M uzeum  S tu tth o f” n r  4 i 5 oraz „M uzea 
W alk i” n r  4 i 5.

Ja k o  z jaw isko  c h a rak te ry s ty czn e  sy g na lizu jem y  dalsze w znow ien ia  w spom nień  
z obozów  k o n cen tracy jn y ch . U kaza ły  się w ięc S. S zm aglew sk ie j — D y m y  nad  
B irk e n a u  (11 w y d an ie  — 1971), S t. G rzesiu k a  — Pięć lat k a ce tu  (6 w y d an ie  — 1972), 
Ponad ludzką  m iarę  — w sp o m n ien ia  operow a nych  z  R a v en sb rü ck  (3 w y d an ie  — 
1972), M arii Z a ręb iń sk ie j-B ro n is ław sk ie j — W spom nien ia  ośw ięc im sk ie ,  w ydane 
p t. R ę k a  u m a r łe j  (2 w y d an ie  — W arszaw a 1972). P o n ad to  uk aza ło  się  tłum aczen ie  
w spom nień  A n d re ja  P irogow a p t. M ięd zyn arod ów ka  straceńców.  W arszaw a 1972.

N ie om aw iam y tu ta j  tych  w szystk ich  w y d aw n ic tw , og ran icza jąc  się jedyn ie  
do p rzeg ląd u  k siążek  o ch a ra k te rz e  w spom nien iow ym , u k azu jący ch  się po raz  
p ierw szy . Nie om aw iam y tak że  licznie w  dalszym  ciągu p u b lik o w an y ch  po różnych  
czasopism ach  lite rack ich  i  h is to rycznych  a r ty k u łó w  w spom nien iow ych .

O g ran iczam y  się w ięc jed y n ie  do om ów ien ia  now ości k siążkow ych , i to zarów no  
książek  pośw ięconych  w yłączn ie  p ro b lem aty ce  obozow ej, jak  i tak ich , w  k tó ry ch  
p ro b lem a ty k a  obozow a zn a jd u je  pow ażne odbicie w  treśc i. T ak ich  now ych  pozycji 
na liczy liśm y  n a  p rzes trzen i la t  1970— 1972 p ię tnaśc ie , z czego dw ie pozycje u k a ­
zały  się fo rm a ln ie  w  ro k u  1969, a le  do sp rzedaży  w eszły  p rak ty czn ie  w  rok  później. 
W iększość om aw ianych  pozycji je s t  ju ż  w y cze rp an a , n iek tó re  z n ich  będą zapew ne 
w znow ione. N ak ład y  k siążek  o tem aty ce  obozow ej u trz y m u ją  się w  dalszym  ciągu 
na  dość w ysok im  pu łap ie . S pośród  15 om aw ianych  książek  9 m ia ło  n ak ład  po 
10 000 egzem plarzy , 2 po 5000 egzem plarzy , 1—7500 egzem plarzy , 1—7000, 1—20 000 
i ty lk o  1 k s iążk a  zo sta ła  w y d a n a  w  z a s tan aw ia jąco  m ały m  n ak ład z ie  800 egzem pla­
rzy (L. B rannego  P a trzy łem  śm ierci  w  oczy).
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W ydaw cam i tych  książek  są pow ażne w y d aw n ic tw a . T rzy pozycje w y d a ła  
„K siążka i W iedza”, po  2 pozycje — „C zy te ln ik”, „L udow a Spó łdzie ln ia  W ydaw n icza”, 
„W ydaw nictw o M O N ”, „W ydaw nictw o L u b e lsk ie” i „W ydaw nictw o M orsk ie”. Po 
jed n e j pozycji m a ją  n a  sw oim  koncie: „Ś ląsk i In s ty tu t N aukow y” i „Z n ak ”. W d a l­
szym  ciągu p rzew aża ją  w y d aw n ic tw a  w arszaw sk ie  (9 pozycji), w y d aw n ic tw a  poza- 
w arszaw sk ie  w ydały  6 pozycji, w po ró w n an iu  do la t 1968— 1969 zm ien ił się nieco 
p ro fil w y d aw n ic tw ; zam iast „W ydaw nictw a L ite rack ieg o ”, P aństw ow ego  W y­
d aw n ic tw a  „ Isk ry ” , In s ty tu tu  W ydaw niczego „ P a x ”, „W ydaw nictw a Ł ódzkiego” 
i „N aszej K s ięg a rn i” książk i o te j tem aty ce  w y d aw ały  inne  firm y  edy to rsk ie . T yle  
danych , je ś li chodzi o s ta ty s ty k ę  fo rm aln ą . Z nacznie tru d n ie j je s t jed n ak  dokonać 
podobnego p rzeg ląd u  w  zak res ie  p ro b lem a ty k i i zasięgu  te ry to ria ln eg o  o m aw ia ­
nych w spom nień . D uża część p am ię tn ik a rzy  p rzeb y w ała  w  k ilk u  obozach i op isu jąc  
sw oje p rzeżycia  o m aw ia  tak że  i sw oje k ró tsze  lub  dłuższe poby ty  w e w szystk ich  
obozach.

Z obozów op isyw anych  najw ięcej m am y w spom nień  o R avensb rück . P ow ażna 
je s t także ilość w spom nień  o M ajdanku , co zaw dzięczam y m .in. s ta łe j in sp ira c ji 
T ow arzystw a  O pieki nad  M ajdank iem . Z obozów dotychczas m ało  op isyw anych  
ukazało  się k ilk a  w spom nień  w  w iększym  lub  m nie jszym  sto p n iu  do tyczących 
S tu tth o fu . K ilk a  w spom nień  om aw ia także  choć dość frag m en ta ry czn ie  p ro b le m a ty ­
kę  ośw ięcim ską, zw łaszcza obóz kobiecy  w  B irk en au . Z innych  obozów m am y 
po jedyncze w sp o m n ien ia  o S achsenhausen , D achau , M au th au sen -G u sen , B erg en - 
-B elsen  i o podobozie N euengam m e w  H am burgu . W dalszym  ciągu nie m am y 
w spom nień  o obozach w  H ertogenbusch , R iga — K aise rw a ld , F lo ssenbu rg ; ty lko  
frag m en ta ry czn ie  op isyw any  je s t obóz w  N euengam m e. Z as tan a w ia jące  jes t, że 
w  o sta tn ich  la ta c h  n ie  ukaza ło  się nic n a  te m a t B uchenw aldu , D ory i G ross-R osen , 
gdzie p rzecież p rzebyw ało  tak że  w ielu  Polaków .

L iczne w sp o m n ien ia  dotyczą ok resu  osta tn iego , tj. la t 1944— 1945. Z d arza ją  się 
jed n ak  także  i w sp o m n ien ia  obe jm u jące  ca łą  p ro b lem aty k ę  obozow ą, ja k  np. G ęb i- 
k a  — Z diabłam i na ty.

W tem aty ce  w spom nień  p rzew aża  opis m arty ro lo g ii i te r ro ru  h itle row sk iego , 
ale tak że  coraz liczniej p am ię tn ik a rze  p o d k re ś la ją  ro lę  ru ch u  oporu  na  te ren ie  
obozów, o rgan izow an ie  życia k u ltu ra ln eg o , sam opom ocy, k o n ta k ty  z ludnością  cy­
w ilną . O p isu ją  n aw e t p rzy g o to w an ia  do ucieczek, a jed n a  z k siążek  je s t n a w e t 
cała pośw ięcona ucieczce z obozu.

M ożna zauw ażyć tak że  pew ne zm iany  w  fo rm ie  p isan ia  w spom nień . N iek tó rzy  
z p am ię tn ik a rzy  d ecydu ją  się na  bardz ie j lite ra c k ą  form ę, u n ik a ją  p isan ia  
w  p ierw szej osobie, s ta ra ją c  się be le tryzow ać, d a jąc  liczne dialogi i opisy. Z apew ne  
u ła tw ia  to  czy tan ie  książk i, ale  tra c i na  tym  w arto ść  h is to ry czn a  i źród łow a 
w spom nien ia . Czy zaw sze je s t p o trzeb n a  ta  suges tia  re d a k c y jn a  w obec n ie w ą tp li­
w ego pop y tu  na  k siążk i in fo rm u jące  po p ro s tu  o fa k ta c h  bez ich b e le try zac ji?  
W n iek tó ry ch  książkach  spo tykam y  n a  k ońcu  słow niczek w yrazów  obozow ych, 
pożyteczny, choć n a  ogół nie w noszący  w ie le  now ych e lem entów .

N iek tó re  ze w spom nień  obozow ych z a w ie ra ją  re f lek s je  au to ró w  na tem a ty  filo ­
zoficzne i m oralne . W dużej części pam ię tn ik ó w  w idać  w y raźn ie  is tn ie jący  na 
te ren ie  obozu spon tan iczny  lu b  zo rganizow any ru ch  oporu. P am ię tn ik a rze  p iszą 
o sam opom ocy ko leżeńsk ie j, o pom ocy lek arzy -w ięźn iów , w  szp ita lu  obozow ym , 
o życiu k u ltu ra ln y m  i k o n ta k ta c h  ze św ia tem  zew nętrznym , n iek tó rzy  tak że  
o ucieczkach  i o o rgan izac ji n ie lega lne j is tn ie jące j n a  te re n ie  obozu. T em a ty k a  
ruchu  oporu  za jm u je  ju ż  te raz  w e w spom nien iach  obozow ych pow ażne m iejsce , 
często p raw ie  ty le , co opis m arty ro lo g ii i te r ro ru . J e s t  to  z jaw isko  n iew ą tp liw ie  
pozytyw ne, św iadczące o pog łęb ien iu  te m a ty k i w y d aw an y ch  w spom nień .
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O b serw u jem y  je d n a k  tak że  w ie le  z jaw isk  nega tyw nych , w y stęp u jący ch  w  o s ta t­
n io  uk azu jący ch  się w spom nien iach  obozow ych. Z aliczyć do nich  m ożna n iew ątp liw ie  
tak że  coraz słabszą pam ięć  au to rów  w spom nień , przez co książk i te  tra c ą  na 
w arto śc i h is to ryczne j. O b jaw ia  się to  np. w  n iep o d aw an iu  nazw isk , w  ca łkow itym  
z an ie d b an iu  innych  rea liów , ja k  np. da ty , liczby, n aw e t nazw y m iejscow ości. O ile 
m ożna zrozum ieć, że w ięźn iow ie  nie zap am ię ta li nazw isk  esesm anów  z załogi obo­
zow ej, to co n a jm n ie j dziw ny w y d a je  się fa k t n iep o d aw an ia  nazw isk  i num erów  
kolegów  w spółw ięźn iów . C zasem  n iek tó re  nazw iska  rob ią  w rażen ie  fikcy jnych , przez 
co tra c i oczyw iście n a  w arto śc i au ten ty zm  p a m ię tn ik a  jako  źród ła  h istorycznego.

O czyw iście zd a rz a ją  się tak że  pew ne z jaw isk a  w y raźn ie  dopisane ex  post, 
o czym  będzie m ow a p rzy  om aw ian iu  poszczególnych pozycji.

P a m ię tn ik a rz a m i by ły  w  w iększości ko b ie ty  (8 au torów ), w  pew nej m niejszości 
pozostaw ali m ężczyźni (7 autorów ).

Z aczn ijm y  om aw ian ie  poszczególnych pam ię tn ik ó w  od w spom nień  pośw ięco- 
conych M ajdankow i.

N ajcenn ie jszym  p am ię tn ik iem  je s t tym  razem  k siążk a  S te fan ii P erzanow sk ie j 
p t. G dy m y ś l i  do M a jd a n ka  wracają.  L u b lin  1970. A u to rk a , lek a rk a , p rzy jech a ła  
na  M ajd an ek  z w ięz ien ia  radom skiego . Od 1 styczn ia  1943 do 13 k w ie tn ia  1944 
zn a jd o w ała  się n a  M ajd an k u , gdzie p raco w ała  w  szp ita lu  kobiecym . D aje ona 
o bszerną  c h a ra k te ry s ty k ę  lek a rzy  i san ita riu szy  w ięźn iów , op isu je  codzienne ży­
cie w  m ajd a n k ow skim  rew irze . P o d k reś la  pom oc polsk ich  o rgan izac ji c h a ry ta ­
ty w nych , a zw łaszcza PC K  i RGO  dla M ajd an k a , p rzede  w szystk im  d la  chorych. 
Z w raca  uw agę n a  w ie lk ie  pośw ięcenie  polsk iego  p e rsone lu  szp ita lnego  w  rew irze  
na  M ajd an k u . S tw orzen ie  jak ich ś  w aru n k ó w  d la  ra to w a n ia  chorych  by ło  m ożliw e 
dzięki tem u , że fu n k c je  w  obozie kobiecym  na  M ajd an k u  ob jęły  p rzew ażn ie  po lsk ie  
w ięźn ia rk i po lityczne. W spom ina a u to rk a  o tra n sp o rta c h  ro sy jsk ich , o w ysied len iach  
z Z am ojszczyzny, o ucieczkach  i życiu k u ltu ra ln y m  na  M ajdanku . W k w ie tn iu  
1944 r. a u to rk a  p o jech a ła  z tra n sp o rte m  do O św ięcim ia. T am  także  p raco w ała  na 
rew irze  w  sw oim  zaw odzie, a le  k ied y  po ró w n u je  ona szp ita le  M ajd an k a  i O św ię­
c im ia, po ró w n an ie  to  w y p ad a  na  korzyść tego p ierw szego. B yła tam  lepsza, b ard z ie j 
ideow a obsada perso n e lu  szpitalnego , b a rd z ie j d aw a ła  się odczuć k o n k re tn a  po­
m oc spo łeczeństw a. P od  koniec w o jny  a u to rk a  b y ła  jeszcze w yw ieziona  do R a- 
v en sb rü ck , a le  o tym  ju ż  pisze ty lk o  frag m en ta ry czn ie .

O bok b ard zo  cennego  w spom nien ia  P e rzanow sk ie j m am y także  w artośc iow e 
acz re f lek sy jn ie  n ap isan e  w spom nien ia  innej lek a rk i, D anu ty  B rzosko -M ędryka  
p t. M atylda .  W arszaw a 1970. A u to rk a  sw oje  zasadnicze w spom nien ia  w y d a ła  już 
w  tom ie  p t. Niebo bez p ta ków .  W  tom ie za ty tu ło w an y m  M aty lda  z a ry sow ała  ona 
trz y  sy lw e tk i k o b ie t zw iązanych  z M ajdank iem , to  znaczy M aty ldy  W olin iew skiej, 
k o n sp iracy jn e j dz ia łaczk i społecznej zw iązanej z P PS-W R N , o rg an iza to rk i życia 
k u ltu ra ln eg o , sam opom ocy, a tak że  i sabo tażu  na  M ajd an k u , a po tem  w  podobozie 
B u ch en w ald u  w  L ipsku , gdzie p rzebyw ały  w ięźn ia rk i M ajd an k a . D ruga sy lw etka , 
to  W anda  O strow ska , p ie lęg n ia rk a , łączn iczka ZW Z, d z ia ła jąca  w  szp ita lu  n a  M aj­
dan k u . T rzecia  ko b ie ta  op isana  przez B rzosko-M ędryk , to  A n to n in a  G ryga, dz ia­
łaczka  społeczna z L u b lin a , w łaśc ic ie lka  p iek a rn i, o rg an iza to rk a  ak c ji pom ocy 
żyw nościow ej i le k a rsk ie j d la  M a jd an k a  i in n y ch  obozów. K siążka  B rzosko-M ędryk  
s tan o w i p ięk n y  hołd  oddany  trzem  zasłużonym  w  ak c ji pom ocy d la  w ięźn iów  
kobietom . P e łn a  je s t ona osobistych  w spom nień .

Z naczn ie  m n ie j w arto śc io w e są w spom nien ia  innego  w ięźn ia  M ajd an k a , S ta ­
n is ław a  C hw iej czaka p t. K olczas ty  trakt.  L u b lin  1971. A u to r zosta ł a resz tow any  
ja k o  m łody  chłop iec p rzy  p acy fik ac ji w si Ż u raw ica  n a  Z am ojszczyźnie 1 lipca 
1943. P rzeb y w ał n a jp ie rw  w  obozie p rzejśc iow ym  w  Z w ierzyńcu , po tem  od 31 lipca

http://rcin.org.pl



164 Przeglądy

1943 do 31 m arca  1944 w  obozie na  M ajdanku . W k w ie tn iu  1944 r. zosta ł p rzew iezio ­
ny do obozu p rzejściow ego  p rzy  ul. K ro ch m aln e j w  L u b lin ie , skąd  po k ilk u  dn iach  
uciekł.

W spom nien ia  C hw iej czaka przynoszą  szczegółow y opis obozu n a  M ajd an k u , 
n ie s te ty  pozbaw iony  p raw ie  nazw isk , d a t, liczb. Sw oje  neg a ty w n e  oceny fu n k c y j-  
nych -w ięźn iów  op iera  a u to r  n a  k ilk u  w y ry w k o w y ch  p rzy k ład ach , tak że  najczęśc ie j 
bez podan ia  nazw isk . N ajcen n ie jszą  p a r tię  książk i s tan o w i szczegółow y opis lik w i­
dac ji Ż ydów  na  M ajd an k u , dokonane j 3 lis to p ad a  1943. W ikilku m ie jscach  a u to r  
p isze o pom ocy po lsk ich  o rgan izac ji ch a ry ta ty w n y ch  d la  w ięźn iów  M ajd an k a , o sa ­
m opom ocy w ięźn ia rsk ie j, o pom ocy lek a rzy  w  szp ita lu  obozow ym . T rochę z n a jd z ie ­
m y tam  in fo rm ac ji o uc ieczkach  z M a jd an k a  w  1943 i 1944 r. O ceny dokonyw ane 
przez au to ra  są często bard zo  pobieżne, n iesp raw ied liw e , zw łaszcza w  odn iesien iu  
do funkcy jn y ch -w ięźn ió w , k tó ry ch  a u to r  gen e ra ln ie  po tęp ia .

K o le jnym  obozem  op isyw anym  często w e w spom nien iach  w y d an y ch  w  o sta tn im  
okresie  by ł R av en sb rü ck . U kaza ła  się na  te m a t tego obozu jeszcze  w  1969 r. po - 
śm ie rte ln ie  o pub likow ana  k s iążk a  l i te ra tk i  i d z ien n ik a rk i E ugen ii K ocw y p t. 
Ucieczka z  R a ven sb rü ck .  A u to rk a  — członek o rgan izac ji k o n sp iracy jn e j — a re sz to ­
w a n a  w  1941 r. po k ró tk im  pobycie w  w ięz ien iu  n a  M onte lup ich  w  K rak o w ie  t r a ­
fiła  do R av en sb rü ck , skąd  w  1944 V. uc iek ła . Z R av en sb rü ck  by ło  bardzo  m ało  
ucieczek, a jeszcze m n ie j udanych . E ugen ia  K ocw a p rzygo tow ała  sw o ją  ucieczkę 
bardzo  s ta ran n ie . Z ao p a trzy ła  się w  u b ra n ie  cyw ilne, p ien iądze , zeb ra ła  dok ład n ie  
in fo rm ac je  o tra s ie  ucieczki. O sta teczn ie , po  k ilk u  n ieu d an y ch  p róbach , u c iek ła  
25 m a ja  1944 z k o m m an d a  zew nętrznego  obozu w  R av en sb rü ck , p racu jąceg o  w  le -  
sie. S zła  pieszo do B erlin a  z zam ia rem  p rzed o s tan ia  się po tem  do S zw ajcarii. N ie 
bardzo  w praw d z ie  je s t zrozum iałe , dlaczego n ie uc iek ła  od ra z u  do G en e ra ln e j 
G ubern i, gdzie byłoby znaczn iej ła tw ie j u k ry ć  się, a p rzeb y w a ła  na  te re n ie  N iem iec, 
i u siłow ała  przekroczyć g ran icę  szw a jca rsk ą , z resz tą  bez re z u lta tu . W spom nien ia  
d a ją  p las tyczny  opis życia na  te ren ie  okupow anej E uropy , życia n a  fa łszyw ych  
p ap ie rach , dw u k ro tn eg o  a re sz to w an ia  i ucieczki au to rk i. C h a rak te ry s ty czn e , że 
w  czasie jej p e ry p e tii po ucieczce pom agali je j g łów nie n a  te re n ie  R zeszy albo P o lacy  
p racu jący  tam  ja k o  ro bo tn icy  p rzym usow i, a lbo  ob yw ate le  n iem ieccy  narodow ości 
se rb sko -łużyck ie j. P o  rozlicznych  przygodach , b a rw n ie  i p las tyczn ie  op isyw anych , 
a u to rk a  zdecydow ała się w reszcie  n a  p rzed o stan ie  się do K rak o w a , dokąd  d o ta r ła  
25 paźd z ie rn ik a  1944, czyli w  5 m iesiący  po ucieczce z R av en sb rü ck . W  początkow ej 
części k siążk i je s t tak że  sporo  in fo rm ac ji i życiu codziennym  w  R a v en sb rü ck , 
o d rogach  k o n tak tó w  w ięźn ia rek  z w o lnością , o życiu k u ltu ra ln y m  i re lig ijn y m .

O R av en sb rü ck  p isa ła  tak że  g łów nie J a n in a  F ab ie rk iew icz -S zy rk o w a  p t. G dzie  
nie  śp iew ały  ptaki.  W arszaw a 1972. A u to rk a , łączn iczka  ZW Z z Ł ukow a, a re sz to w a­
n a  w  m arcu  1941 r., p rzeszła  p rzez w ięz ien ia  w  R adzyn iu  i L u b lin ie  i po  c iężk ich  
p rzes łu ch an iach  w  gestapo  zosta ła  w y s łan a  w e  w rześn iu  1941 r. do R av en sb rü ck . 
J a k o  sk azan a  n a  śm ierć  b y ła  za liczana  do g rupy  tzw . k ró lików , tzn. k o b ie t, n a  
k tó ry ch  dokonyw ano  ek sp e ry m en tó w  m edycznych. P on iew aż b y ła  ona  p o d e jrz a n a  
o u trzy m y w an ie  k o n ta k tó w  ze św ia tem  zew nętrznym , d łuższy czas — p rzesz ło  
5 m iesięcy  — siedzia ła  w  b u n k rze , p ra w ie  bez jedzen ia . T rzy m a ła  się jed n ak  p rzez  
cały  czas dobrze. W spom nien ia  są pe łne  in fo rm ac ji o po staw ie  w ięźn ia rek  p o lsk ich , 
ich życiu k u ltu ra ln y m , sam opom ocy, k o n ta k ta c h  z ludźm i na  w olności. N a jw ięce j 
in fo rm ac ji w sp o m n ien ia  te  w noszą do sp raw y  ek sp e ry m en tó w  lek a rsk ic h  w  R a ­
v en sb rü ck  i g ru p y  tzw . k ró lików .

J a n in a  A ugustynow icz, a u to rk a  p a m ię tn ik a  p t. J a cek  w  R a v en sb rü ck  (W ar­
szaw a 1972) zo sta ła  w ra z  z m ężem  i tro jg iem  dzieci a re sz to w an a  25 czerw ca 1944 
w  N iw iskach , pow. K o lbuszow a; b y ła  to  re p re s ja  za ucieczkę szw agra . N ajm łodsze
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z je j dzieci, J a cek , m ia ło  w ów czas 4 la ta . A u to rk ę  po k ró tk im  pobycie w  różnych 
w ięzien iach  w yw ieziono  do R av en sb rü ck . W  sw oich  w spom nien iach  op isu je  ona 
życzliw y sto su n ek  w ięźn ia rek  do dzieci, a  zw łaszcza pom oc fu n k cy jn y ch  P olek  d la 
synka. N ajw ięcej w  książce je s t w łaśc iw ie  o dziecku  i pom ocy całego obozu dla  
niego. P od  kon iec  w o jn y  uda ło  się au to rce  w y jech ać  z dzieckiem  do Szw ecji, gdzie 
sp o tk a ła  się z m ężem  i pozosta łym i dziećm i. K siążk a  w  sugestyw ny  sposób pokazu je  
los dzieci i now orodków  w  R av en sb rü ck . S łabszą s tro n ą  książk i są re a lia  h is to ­
ryczne; m ało  je s t nazw isk , da t, liczb.

W  om aw ianym  okres ie  ukaza ło  się także  k ilk a  w spom nień  pośw ięconych w  ca­
łości lub  w  dużej części obozow i w  S tu tth o fie . Je d n y m  z au to ró w  w spom nień  by ł 
W ik to r O strow sk i, k tó reg o  p am ię tn ik  opub likow ano  pt. W arszaw iacy  w  S tu t th o f ie ,  
G dańsk  1971.

O strow sk i p rzy jech a ł do S tu tth o fu  z tra n sp o rte m  paw iack im  24 m a ja  1944. 
P a m ię tn ik  jego op isu je  p rzeżycia  au to ra  i ludzi z je g o  tr a n sp o rtu , k tó ry  by ł jed n y m  
ty lko  z tra n sp o rtó w  w arszaw sk ich . S tąd  też p ie rw sza  w ątp liw ość , czy w łaśc iw e było 
nazw an ie  tego p am ię tn ik a  W arszaw iacy  w  S tu t th o f ie ,  jeże li m ów i on o dzie jach  
ty lk o  jednego  tr a n sp o rtu . O strow sk i n ie  b y ł typow ym  w ięźn iem . P o siad a ł zaw ód 
obozow y: e le k try k a , dzięki czem u m ógł uch ron ić  się w  bezpiecznym  m iejscu  p racy ; 
by ł on p o n ad to  poe tą  obozow ym , au to rem  licznych  tek s tó w  p iosenek  i w ierszy  
p rezen to w an y ch  po tem  w  pó łlegalnym  życiu k u ltu ra ln y m  w ięźniów  S tu tth o fu . To, 
że O strow sk i by ł e lek try k iem  i poetą , u ła tw iło  m u  w  dużym  s topn iu  życie w  obozie. 
M ógł dostać czasem  doda tkow e p rzydz ia ły  żyw ności, n ie by ł n a rażony  na  ciężką 
p racę  fizyczną, n ie znęcali się nad  n im  blokow i czy kapow ie. P isze on o tym  sam  
z pew nym  hum orem , k tó ry  — być m oże — d rażn i innych  w ięźn iów  zn a jd u jący ch  się 
w  obozie w  S tu tth o f ie  w  gorszych w a ru n k a c h  by tow ych . Nie je s t to na  pew no 
obraz życia p rzecię tnego , zabiedzonego w ięźn ia . D odać do tego należy , że n ie s te ty  
O strow sk i pom ieszał w iele  fak tów  z h is to rii obozu. W sposób p rzesad n y  obliczał 
s t ra ty  w  S tu tth o f ie  (na s. 52), pom ylił tra n sp o rty  w arszaw sk ie  nie u w zg lędn ia jąc  
tra n sp o r tu  z 31 s ie rp n ia  1944 o n u m erac ji 77. 78. 79. ty s iąc  (na s. 59). Tzw. 
E rz ieh u n g sh äftlin g e , czyli tzw . w ięźn iów  w ychow aw czych  nazyw a uporczyw ie A d­
m in is tra tio n sh ä ftlin g e , czyli w ięźn iam i ad m in is tra cy jn y m i (na s. 100), p rzygo to ­
w an ia  do ak c ji zb ro jn e j rob ione p rzez o rgan izac je  k o n sp iracy jn e  w  obozie w  lipcu  
1944 r. p rzenosi n a  g rudzień  1944 r. (na s. 112), pobieżn ie  i n ieściśle  op isu je  sp raw ę  
40 dziew cząt z P o w stan ia  W arszaw sk iego  (na s. 60). N iem iej jed n ak  m a p am ię tn ik  
sw oje n iew ą tp liw e  w alo ry , zw łaszcza jeże li chodzi o u zu p e łn ia jące  in fo rm ac je  o ży­
ciu k u ltu ra ln y m  w  obozie. O sobno a u to r  dołączył tek s ty  sw oich p ieśn i i w ierszy  obo­
zow ych.

T akże S tu tth o fu  dotyczy k siążka  W acław a Z drodow skiego  p t. Ż y w i n iechaj  
m ó w ią  — Opowieść o S tu t tho f ie .  W arszaw a 1972. A u to r u b ra ł tę  opow ieść w  fo rm ę 
lite rack ą , dzięki czem u w spom nien ia  być m oże zyskały  sobie w ięcej czy te ln ików , 
a le  s trac iły  na au ten ty zm ie . S zereg  nazw isk  podanych  p rzez au to ra  je s t  w y raźn ie  
fik cy jn y ch , n ie m ożna stw ierdz ić  np. tożsam ości członków  p erso n e lu  szp ita lnego  
D łużen iew skiego  czy Z arębsk iego . K ozłow ski w  p aźd z ie rn ik u  1944 r. b y ł w  podobozie 
S tu tth o fu  w  P o licach , a n ie w  obozie c en tra ln y m  (s. 27), R o tte n fü h re r  K u ck lau  n ie 
by ł R ap p o rtfü h re re m  (s. 110). W  obsadzie szp ita ln e j obozu nie było lek a rza  R o sja ­
n in a  M icha jłow a (s. 136), M ikoszew o leży u  u jśc ia  W isły a n ie  N ogatu  (s. 214), 
w  S tu tth o f ie  n ie  by ło  n igdy  p rzec ię tn ie  40 000 w ięźn iów , by ła  to  liczba osiągnięta  
jedyn ie  pod koniec 1944 r., i to d la  całego obozu, razem  z podobozam i. W m arcu
1945 r. śc iągn ię to  różne  m n ie jsze  podobozy do S tu tth o fu , n a to m ia s t n ie  pow rócili 
ju ż  w ięźn iow ie z ew ak u ac ji styczn iow ej, w b rew  tem u, co p isze au to r na s. 102.

C ałość w spom nień  p isana  ładnym , lite rack im  język iem  zaw iera  ko m p le tn e  po­
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m ieszan ie  nazw isk  i fak tó w  au ten ty czn y ch  z fikcy jnym i, p rzez co w arto ść  k siążk i 
zosta ła  pow ażn ie  obniżona.

P odobny  b ra k  rea lió w  p rze jaw ia  się także  w  książce M arii S u szy ń sk ie j-B a rtm an n  
p t. N ieśw ię te  m ęczenn ice  (W arszaw a 1971). A u to rk a , podobnie  ja k  Z drodow ski, 
d osta ła  się do S tu tth o fu  z P o w stan ia  W arszaw sk iego  p rzez  P ruszków . T ra n sp o r t 
je j, liczący 658 ko b ie t (a n ie  1000 ja k  p isze  a u to rk a  na  s. 21) p rzez dw a tygodn ie  
p rzebyw ał n a  k w a ra n ta n n ie  w  now ym  obozie. 30 w rześn ia  1944 r. 500 w ięźn ia rek  
z tego  tra n sp o rtu  zostało  w y słan y ch  do podobozu N euengam m e w  H anow erze, gdzie 
p raco w ały  one n astęp n ie  w  fab ry ce  am unic ji. Pod kon iec  w o jn y  w ięźn ia rk i p rz e ­
b yw ały  jeszcze w  B ergen -B elsen , gdzie zostały  w yzw olone.

I w  tym  p am ię tn ik u  zn a jd u jem y  bardzo  m ało  rea liów , nie m a n aw e t nazw y  
fab ry k i, w  k tó re j p racow ały , nazw isk  esesm anów  czy fu n k cy jn y ch . A u to rk a  p isze 
w ręcz rzeczy n iep raw d ziw e; w idz ia ła  m .in. w  S tu tth o f ie  (s. 22) kapo  z n ieb iesk im  
w ink iem , k tó ry , ja k  w iadom o, nosili H iszpan ie  rep u b lik ań scy , a  k tó ry ch  w  ogóle 
n ie by ło  w  S tu tth o fie . W  in n y m  m ie jscu  (s. 57) dow odzi, że w id z ia ła  w  S tu tth o f ie  
A m erykanów , k iedy  to p raw dopodobn ie  chodziło  o N orw egów , noszących tak że  
m u n d u ry  k o lo ru  k h ak i. O pis w a ru n k ó w  by tow ych  w ięźn ia rek  zarów no  w  S tu tth o fie , 
czy potem  w  H anow erze , ja k  i B ergen -B elsen  je s t spo rządzony  sugestyw nie : w id z i­
m y w ięc głód, ciężką p racę , pon iew ierkę , m ało  je d n a k  zn a jd u jem y  tu  in fo rm ac ji 
zarów no  o o rgan izac ji obozu, ja k  i o ru c h u  oporu  w  obozie, z w y ją tk iem  opisów  
sam opom ocy ko leżeńsk iej.

D robny fra g m e n t dotyczący  S tu tth o fu  zaw ie ra  także  obszerne w spom nien ie  
W ładysław a G ęb ika  Z d iab łam i na ty  (W obozach Tapiau, H ohenbruch ,  S a c hsen ­
hausen  i Gusen),  G dańsk  1972. P o d ty tu ł nie odpow iada w p raw d z ie  tre śc i k siążk i, bo 
o pobycie w  T ap iau  n ie  m a  an i słow a, a gros książk i pośw ięcone je s t opisow i po ­
b y tu  au to ra  w  G usen. A u to r, nauczycie l biologii, d y re k to r  po lskiego g im n az ju m  
w  K w idzyn iu , d ru k o w a ł ju ż  fra g m e n t sw ojego p am ię tn ik a  w  zb iorow ym  to m ie  
p t. P am ię tn ik i  Nauczycie li .  O becna k siążka , to  w sp o m n ien ia  uzupełn ione  o n ie - 
d ru k o w an e  re lac je  kolegów  w plecione  do te k s tu  opow iadan ia . A u to r — P o lak  
z R zeszy został a resz to w an y  ju ż  25 s ie rp n ia  1939 z całą  k a d rą  nauczycielską p o l­
sk iego  g im naz jum  w  K w idzyn iu . Po pobycie w  T ap iau , o czym  zresz tą  w  te j 
książce n ie  pisze, i w  H o h en b ru ch  pod K ró lew cem  p rzeb y w ał od lis topada  1939 r. 
do k w ie tn ia  1940 r. w  S tu tth o fie , a po tem  k ró tk o  przez m iesiąc  w  S ach sen h au sen . 
Ten frag m en t p am ię tn ik a  je s t p raw ie  dosłow nie p rzed ru k o w an y  z u ry w k a  o p u b li­
kow anego  ju ż  w  P a m ię tn ik a c h  nauczycie li  (W arszaw a 1962). D ow iadu jem y się 
jedyn ie , że ju ż  w  1939 r. p o w sta ła  w  S tu tth o f ie  ta jn a  k o m ó rk a  ru ch u  oporu , s k ła d a ­
jąca  się z kw idzyn iaków , o czym  a u to r  nie p isze w  p ierw szym  w y d an iu  sw ojego  
p am ię tn ik a .

W iększość książk i G ęb ika  i je j n a jb a rd z ie j w arto śc io w a część pośw ięcona je s t  
pobytow i au to ra  w  podobozie M au th au sen , w  G usen. A u to r p rzeb y w ał tam  p ra w ie  
p ięć la t. We w spom nien iach  sw ych d a je  szeroki obraz życia k u ltu ra ln eg o  w  obozie, 
sam opom ocy ko leżeńsk ie j, d z ia ła lności ru ch u  oporu . P isze o k o n tak tach  ze św ia tem  
zew nętrznym , o n aw iązy w an iu  k o n tak tó w  z w ięźn iam i innych  narodow ości. P o ­
tw ie rd za  is tn ien ie  o rg an izac ji w o jskow ej, p rzygo tow u jące j ak c ję  zb ro jną . P o d a je  
dużo szczegółów  o ru ch u  oporu  w  G usen , m .in. p isze także , że w yd aw an o  ta m  
od styczn ia  1945 r. sp ec ja ln y  b iu le ty n  in fo rm acy jn y , p rzep isy w an y  n a  b ibu łce p rzez  
k a lk ę  dla u ży tk u  ru ch u  oporu. P rzy  całym  szacunku  d la  w k ład u  Po laków  z R zeszy 
do w a lk i z h itle ryzm em  tro ch ę  p rzesad n e  w y d a ją  się je d n a k  n iek tó re  tezy  G ęb ika , 
w y o lb rzy m ia jące  ro lę w ychow aw czą g rupy  k w id zy n iak ó w  i rzeczyw isty  w p ły w  ich  
postaw y  m ora ln e j na  ogół w ięźniów . R uch  oporu  w  obozach by ł jed n ak  z jaw isk iem  
szerszym  i o p ie ra ł się n a  rozleg le jsze j bazie  społecznej, złożonej z nauczycieli, w o j-  
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skow ych, h a rce rzy  i członków  organ izac ji lew icow ych. N iem niej jed n ak  w sp o m n ie­
n ia  G ęb ika  w noszą dużo ciekaw ego i now ego m a te r ia łu  — w  m niejszym  stopn iu  
do h is to rii obozu w  S tu tth o fie , lecz p rzede  w szystk im  do h is to rii obozu w  G usen. ,

P ro b lem a ty k ą  obozu M au th au sen -G u sen  za jm ow ał się tak że  L eon B ranny  
w  sw oich w spom nien iach  p t. P a trzy łem  śmierci w  oczy. K atow ice  1970. A u to r, 
nauczyciel z C ieszyńskiego, a re sz to w an y  ju ż  w  k w ie tn iu  1940 r., k ró tk o  w  D achau, 
po tem  przez dw a la ta  w  M au th au sen -G u sen . W 1942 r. au to r m ia ł p roces za d z ia ­
ła lność k o n sp iracy jn ą , do sta ł w y ro k  8 la t w ięzien ia  i do końca w o jny  siedział po 
różnych  w ięzien iach  h itle row sk ich .

W spom nien ia  B rannego  w noszą nieco szczegółów  do naszej znajom ości obozu 
w  M au th au sen , choć au to r n ie  zaw sze zdaw ał sobie sp raw ę  z o rgan izac ji obozu 
i fu n k c jo n o w an ia  sy s tem u  h itle row sk iego . P isze w ięc on m .in. na s. 18, że B eru fs­
v e rb re c h e r  to zaw odow y w łam yw acz, podczas gdy te rm in  ten  oznacza w  ogóle za ­
w odow ego przestępcę . N a s. 58 używ a o k reś len ia  „O b erst” d la  oznaczenia ran g i 
w  SS, podczas gdy by ła  to  ra n g a  u żyw ana  w yłączn ie  w  W ehrm achcie . K siążka  za­
w ie ra  je d n a k  w ie le  c iekaw ych  szczegółów, zw łaszcza d la  w czesnego o k resu  is tn ien ia  
tego obozu.

D w a w sp o m n ien ia  k o b ie t dotyczą obozów w  O św ięcim iu, a  w łaśc iw ie  k o b ie ­
cego obozu w  O św ięcim iu-B rzezince. K ry s ty n a  W igura  w  książce Długa lekcja,  
W arszaw a 1970, b lisko  pół tom u  pośw ięca obozow i w  B irk en au  (Brzezince). A u to r­
ka, uczestn ik  k o n sp irac ji, w sp ó łp racow n ik  B IP -u  i S tro n n ic tw a  D em okratycznego , 
po a resz to w an iu  przez gestapo  i pobycie n a  P aw iak u  p rzeb y w ała  od m a ja  1943 r. 
w  O św ięcim iu. D aje  ona ciekaw y  obraz środow iska  w ięźn ia rsk iego , in te re su jące  
uw ag i o s tru k tu rz e  społecznej tego  środow iska. W iele m ie jsca  pośw ięca ruchow i 
oporu  w śród  w ięźn iów  O św ięcim ia — sam opom ocy ko leżeńsk ie j, opanow an iu  w ie lu  
fu n k c ji p rzez w ięźn iów , pom ocy w  szp ita lu , życiu k u ltu ra ln y m  w  obozie. P o d a je  
szereg  nazw isk  i fak tów . N iek tó re  je j re f le k s je  p isane  by ły  w y raźn ie  e x  post,  tak  
np. w  s ie rp n iu  1944 r. używ a o k reś len ia : R ząd L udow y w  L ub lin ie , podczas gdy 
pow szechnie  w ów czas było używ ane: K om ite t L ubelsk i. W  in n y m  m ie jscu  pisze 
k ry ty czn ie  o P o w stan iu  W arszaw sk im  ju ż  od sam ego początku , podczas gdy, ja k  
w iadom o, w łaśn ie  początkow o p an o w ał en tu z ja s ty czn y  sto su n ek  do P ow stan ia . 
C enne i in te lig en tn ie  n ap isan e  w sp o m n ien ia  s tan o w ią  w ażne  źródło d la  badacza  
zarów no  ru ch u  oporu , jak  i s to sunków  społecznych w e w n ą trz  obozu.

Z naczn ie  słabsze n a to m ia s t są w sp o m n ien ia  Jad w ig i A posto ł-S tan iszew sk ie j 
Echa o ku p a c y jn ych  lat (W arszaw a 1970), odnoszące się tak że  do O św ięcim ia. A u to r­
ka, dz ia łaczka  K on fed e rac ji T a trz ań sk ie j, po a re sz to w an iu  w  s ie rp n iu  1942 r. 
i pobycie w  w ięzien iu  w  Z akopanem  zosta ła  1 g ru d n ia  1942 w yw ieziona  do O św ię­
cim ia, gdzie p rzeb y w ała  aż do styczn ia  1945 r., do ew ak u ac ji obozu. W spom nien ia  
te  n ie w noszą n ie s te ty  w ie le  now ego. F ak tó w , nazw isk  i liczb je s t bardzo  niew iele. 
N iek tó re  sfo rm u ło w an ia  są w y raźn ie  p isan e  e x  post. T ak  np. tw ie rd zen ie  au to rk i 
n a  s. 271, że już  po 24 godzinach pob y tu  w  O św ięcim iu  w ied z ia ła  w szystko  o obozie, 
w ięźn iach  i esesm anach . Czy to  jed n ak  nie  p rzesad a?

O obozie w  D achau  u k aza ła  się pozycja  w spom nien iow a F e lik sa  R ak a , pt. 
K rem a to r ia  i róże. P ozycja  ta  je s t tym  b ard z ie j godna zasygnalizow an ia , że są to 
jed n e  z n ielicznych  w sp o m n ień  obozow ych, nap isan y ch  przez ch łopa polskiego, 
w ięźn ia  obozów, podczas gdy w iększość w ysz ła  spod p ió ra  in te ligen tów , m łodzieży, 
czasem  robo tn ików . A u to r, chłop z p o w ia tu  W łoszczow a, działacz ludow y, został 
zą działalność k o n sp iracy jn ą  b a rd zo  w cześn ie  a resz to w an y  — ju ż  w  czerw cu 1940 r. 
Po  m iesięcznym  pobycie w  w ięzien iu  w  K ielcach  i po dw óch m iesiącach  w  S ach sen ­
h au sen  zosta ł w yw ieziony  do D achau , gdzie p ozostaw ał aż do w yzw olen ia .

O pis p rzeżyć au to ra  w  D achau  zaw iera  w ie le  fak tó w  znanych  n am  ju ż  z innych
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w spom nień  i re la c ji. P isze on w ięc  o m arty ro lo g ii w ięźn iów , o k ru c ień stw ie  k a tó w  
h itle ro w sk ich , s tra szn y ch  w a ru n k a c h  san ita rn y c h , k ilk ak ro tn y ch  ep idem iach  ty fu ­
su, egzekucjach  i  śm ierte lnośc i w  obozie. Z w raca  k ilk a k ro tn ie  uw agę n a  p rzyzw o ity  
s to sunek  kom un istów  n iem ieck ich  — w ięźn iów  do w spó łtow arzyszy  obozow ych. 
Z n a jd u je  słow a u zn an ia  d la  kolegów  R osjan . N a jw ażn ie jsza  jed n ak  w arto ść  w sp o ­
m n ień  R ak a  po lega  na  b ard zo  szczerym  i d ok ładnym  opisie ru ch u  oporu  w  obozie 
w  D achau , k tó reg o  au to r by ł czynnym  członkiem . R uch  ten  m ia ł początkow o c h a ­
ra k te r  b a rd z ie j spon tan iczny , po lega ł p rzede  w szy stk im  na sam opom ocy k o leżeń ­
sk ie j i szerzen iu  so lidarności m iędzynarodow ej. P o tem  p rzy b ra ł fo rm y  ru c h u  
zorgan izow anego , k tó reg o  k ie ro w n ic tw a  członkiem  zosta ł także  od s ie rp n ia  1942 r. 
F e lik s  R ak . P odziem na o rg an izac ja  w ięźn ia rsk a  opanow ała  szereg  fu n k c ji obozo­
w ych , szp ita l obozow y, o rg an izo w ała  pom oc, p ro p ag an d ę  i sam oobronę. Dużo p isze 
R ak  o życiu k u ltu ra ln y m  w  obozie w  D achau, w  k tó ry m  b ra ł u d z ia ł m .in. ja k o  
a u to r  w ierszy  obozow ych. P rzygo tow yw ano  się tak że  do zbro jnego  w yzw o len ia  
obozu, co zresz tą  okazało  się n iepo trzebne , w obec w cześn iejszego  w yzw olen ia  D a­
chau  p rzez A m erykanów . A u to r d a je  liczne sy lw e tk i w spółw ięźn iów  i dużo d anych  
fak tycznych  o życiu obozow ym .

N ieste ty  s tro n a  re d a k c y jn a  k siążk i n ie  sto i na  dob rym  poziom ie. N ie sk o n fro n ­
tow ano  in fo rm ac ji R ak a  z k siążk ą  M usioła o D achau , nie u n ik n ię to  p o w tó rzeń  
i pew nego  chaosu w  k o n s tru k c ji, np. gdy m ow a o G u staw ie  M orcinku. D uża część 
książk i pośw ięcona je s t ok resow i pow o jennem u , ju ż  po pow rocie  R ak a  do P o lsk i.

O sta tn ia  z om aw ianych  książek , G ab rie la  Z ycha K a rna w a ł nad R en em ,  (W ar­
szaw a 1969) nosi nieco odm ienny  ch a ra k te r . J e s t  to  w łaśc iw ie  rep o rtaż  n ap isan y  p rzez  
byłego w ięźn ia  S achsenchausen  z jego poby tu  w  K olonii ja k o  św iad k a  na  p rocesie  
załogi S ach sen h au sen  w  1965 r. W  książce pełno  je s t w spom nień  a u to ra  z S ach sen ­
hausen , je s t szczegółow y opis p rzy g o to w an ia  do p rocesu  m a te ria łó w  śledczych, 
przez co k s iążk a  n a b ie ra  c h a ra k te ru  w spom nien iow ego , a n ie  w yłączn ie  rep o rtażu . 
J e s t  tam  w ie le  cennych  in fo rm ac ji o poszczególnych esesm anach  i ich dzia ła lności 
w  obozie. W ątp liw ości budzi ty lk o  uporczyw e nazy w an ie  M arii C hełm ick iej h r a ­
b in ą  i a ry s to k ra tk ą  po lską  (s. 118). J a k o  żyw o nie  słyszałem  o tak ie j h rab io w sk ie j 
rodzinie. N a p rzy k ład z ie  książk i Z ycha w id ać  je d n a k  w y raźn ie , ja k  znaczn ie  w ię ­
kszą w arto ść  zach o w u ją  p a r t ie  w spom nien iow e w  tej książce niż p a rtie  r e p o r ta ­
żowe i pub licystyczne, a le  być m oże je s t to  p u n k t w id zen ia  h is to ry k a , a n ie  p rz e ­
ciętnego czy te ln ika .

O m ów ione 15 książek  p o k azu je  dow odnie, ja k  dalece żyw e je s t z a in te reso w an ie  
w  spo łeczeństw ie po lsk im  p ro b lem a ty k ą  obozową. K siążk i u k azu ją  się sta le  i ro z ­
chodzą dość szybko. W artość  ich  je s t b a rd zo  różna. O bok n iezw ykle  w arto śc iow ych  
w spom nień  P erzan o w sk ie j czy W igury  zd a rza ją  się i rzeczy słabe, n ie w noszące  
w łaśc iw ie  w ie le  do naszej znajom ości sy stem u  kon cen tracy jn eg o , ru ch u  oporu , 
życia w ew n ę trzn eg o  środow iska  w ięźn ia rsk iego . Z naczn ie  w ięcej au to rów  zw raca  
te raz  uw agę n a  p ro b lem a ty k ę  ru ch u  oporu , choć n ie  w szyscy m ają  n a  ten  te m a t 
coś is to tnego  do pow iedzenia . Może należa łoby  n a  przyszłość zadbać o w iększą  
se lekcję  i w k ład  re d a k c y jn y  do w y d aw an y ch  w spom nień . W iele pojęć, nazw isk , 
s ta je  się ju ż  n iezrozum ia łych  d la  czy te ln ika  m łodszego pokolenia. Może n a leż a ­
łoby dopilnow ać, aby do k siążek  dołączano  szkice sy tu acy jn e  obozów lub  s ło w n i­
czek w y razó w  obcych, używ anych  w  tekśc ie  książk i. Z w iększyłoby to  czyte lność 
i rozszerzyłoby dostępność książek , k tó re  w ychodzą ciągle i jeszcze d ługo na pew no  
będą poczy tne  w  naszym  społeczeństw ie.
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